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SA L W A D O R .
PO W IE ŚĆ .

( Ci ąg  da l szy . )
Pani Laudon wyrozumowała skutek nie­

omylny; skoro pierwsze bolesne uczucia prze­
miną, następne, jako łagodniejsze, skłonią juz 
jćj kochanka do posłuszeństwa. I tak się stało. 
Salwador, nie zastawszy jej nazajutrz w domu 
i przeczytawszy list pożegnawczy, omal zmy­
słów nie stracił z rozpaczy. Przez dni dwa 
nigdzie nie miał spoczynku; pospieszył do 
Paryża i znow u do C., lecz dokąd się udała, 
nikt powiedzieć nie umiał. Dnia trzeciego 
wsiadł na dyliżans i do Montpellier wyjechał.

W  przeciągu niemal pół roku pani Laudon, 
odbywszy podróż do Anglii, przybyła znowu 
do Paryża. Namiętność w niej była prawie 
wygasła, już się miała prawie za zupełnie 
niezdolną do uczuć m iłości, a przynajmniej 
do takiej , jaką niegdyś Salwador w jej za­
m arłych uczuciach obudzić zdołał.

Od tego czasu nie słyszała już o Hiszpanie, 
nie wiedziała bynajmniej, co się z nim stało, 
i z początku naw et mało dbała o to. Jednak­
ie  myślała o nim w chwilach wolnych , a 
szczególniej gdy się znudziła obok pewnego 
Anglika, który dla udowodnienia jej swojej 
szczerej, a dla niej zawsze obojętnej miłości, 
przyjechał za nią do Paryża. Lord Wilson 
był jednym  z liczby tych, tak mało natrę t­
nych ludzi, k tórych, ażeby być samotnym, 
oddalać od siebie niekoniecznie było potrzeba. 
Nie był on pochopnym, ani do gniew u, ani 
do zazdrości; nie wymagał w iele , ani rościł 
sobie, że ma jskieś p raw o; w całym swoim 
widokręgu nie widział nikogo, tylko siebie 
samego; nie pytał nigdy o przyczynę jakiej 
rzeczy, i był spokojny mimo największe dzi­

wactwo swej kochanki; nie zrażał się bynaj­
mniej ani jej sprzeciwieniem, ani jej po­
stępowaniem, przyszedł i został wtedy, kiedy 
się to pani Laudon podobało ; ona zaś była 
zupełnie przekonana, że się jednem  słowem 
pozbyć go może, i że postępek ten nie bardzo 
go obejdzie ; dla tego nie zadawała sobie 
w tej mierze żadnej pracy. Lord Wilson zda­
wał się poznawać, że jest tylko przyjacielem 
tymczasowym, albowiem gdy jednego razu 
ośmielił się wspomnieć o małżeństwie, a żad­
nej na to nie otrzymał odpowiedzi, rzekł 
dumnie: >;Pani nie mówisz: tak, i nie mówisz: 
nie; dobrze więc. Otoz i ja nigdy już o te;n 
nic mówić nie będę. Gdy się pani namyślisz, 
wtedy cama mnie o tern uwiadomisz.#

Po niejakim czasie wzięła panią Laudon 
ciekawość dowiedzenia się , co też się stało 
z Salwadorem, i  będąc pewnego dnia więcej 
aniżeli za zwyczaj znudzoną , postanowiła 
udać się do jednej swej przyjaciółki, u której 
się po raz ostatni z nim widziała.

»Achl witaj mi,witaj, kochana przyjaciółko,« 
zawołała pani D. ujrzawszy ją wchodzącą; 
»gdzieżeśto przez tak długi czas przebywała? 
Juz cię tak dawno w Paryżu nie widziałam. 
Ty nie masz w zabawach stolicy żadnego u- 
podobania , lubisz ciche, spokojne, wiejskie 
życie ; czego ci mocno zazdroszczę.#

»Powracam z podróży,# odrzekła z we­
stchnieniem pani Laudon ; »jeslem cierpiącą; 
lekarze radzili mi, abym się do Anglii udała.# 

»Co mi powiadasz 1 a przecież wyglądasz 
jak róża, świeża, czerstwa, kwitnąca; spokoj- 
ność i słodka posępność młodej w dówki prze­
mawia z ciebie niezatartem znamieniem ; bar­
dzo rozsądnie czynisz, że już nie idziesz za 
muz ; albowiem w troskach, któiemi nas nie­
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czuli mężowie obarczają , tćm bardziej jeżeli 
do nich cokolwiek przywiązane jesteśmy, ni- 
gdybyś tak pięknie i świeżo nie wyglądała. 
Szczęśliwaś, i e  się w nibiin nie bochasz.«

»Tab sądzisz?* ozwała się pani Laudon, 
uśmiechnąwszy się z weslcbnienieln, a polem 
rzebła: uPowiedz mi też cókobwick o żpajo-" 
mycli, którzy zapewne myślą, żem już umarła. 
W ieczoiy bywały u ciebie niegdyś bardzo 
przyjemne ; czy leż przypominasz sobie pew ­
nego Hiszpana jeszcze ?*

Don Salwadora de la Vega ? On się bocbał 
w  tobie , aleś mu nie była w zajem na; jam  
tego zaraz dostFzegłal Zapewne n :c ci o tem 
ani wspomniał. Teraz  inny człowiek z niego. 
Był przez niejaki czas w- podróżach; od 
dwóch miesięcy bawi znowu w Paryżu i 
odwiedza mig dosyć często.«

>.Czy się jeszcze nie ożenn ?« zapytała pani 
T.audon; umówiono, że miał zaślubić jednę 
«  swoich buzyneb.«

»Czy wiadomo ci o tem ? Sądziłam, że przed 
twoim odjazdem nie było o tem m o w y ; 
rzecz la zdawała się na długi czas zanosić, 
ale teraz już się skończyła, i właśnie wT satn 
czas przybyłaś być na jego weselu. Za dwa 
tygodnie po Świętach Wielkanocnych ślub 
się odbędzie.«

»Tem le p ie j !« o d r z e k ła  pani Laudon. 
»Jestto bardzo korzystne ożenienie ,d!a 

n iego , i jak wnosić można, zapewne go 
wielce uszczęśliwi.* ,

»Spodziewam s ię , ze jedno drugie wyna­
grodzi; piękny tytuł, wielki majątek,ale żona...* 

*Zooa najpowabniejsza, jak anioł piękna 1« 
*Jako ?^  zapylała pani Laudon zdziwiona; 

*wszakże ona jest garbatą «
»On się nie żeni z garbatą,* odrzekła pani 

D . ; »widać, iż nie wiesz całego zdarzenia; 
jeslio prawdziwy romans. Książę de la Vega 
miał dwie córek; starsza, która została dzie­
dziczką majoratu, jest, jak pow:adają, małą, 
brzydką i ułomną istotą, lecz jej siostra T e ­
resa która dla niedostatecznego posagu miała 
wejść do klasztoru, jest wzrostu klasycznego, 
smukłą, młodą, jak róża piękną osobą. W czasie 
gdy starsza, dJa poratowania swego zdrowia, 
zjechała do Montpellier, gdzie don Salwador 
zaczął się starać o jej rękę , młodsza bawiła 
w Hiszpanii. Już wszystko było do związków 
u ło żc n e m , gdy księżniczka tle la Vega nagle

odmieniła swój zamysł. Rozważyła sobie, że 
będąc szpetną, nie może się spodziewać wzbu­
dzenia miłości w sw oim m ałżonku, i bądź- 
to z obawy, bądź tez ze szlachetnego uczucia, 
zrzekła się wszystkiego i oświadczyła sta­
nowczo, iż w  miejsce sjwojej siostry, której 

' god-nóść i majątek ^wój odstępuje , zamyśla 
wstąpić do klasztoru. Ułożywszy ten  akt 
zrzeczenia się, podała do króla o zezwolenie, 
które wkrótce nadeszło , a óbiedwie siostry 
zjechały ęig ze sobą na granicy. Powitanie 
ich miało być bardzo rozrzewniającem ; za­
bawiły jeszcze przez kilka dni ze sobą, a po ­
tem jedna zamknęła się w klasztorze, a druga 
w towarzystwie starej swej ciotki pojechała 
do Paryża , dokąd Salwador kilkoma dniami 
ich wyprzedził, Je6t już  tutaj. Byłam u niej 
zv .izy tą ;  nie mówi ona po francuzku, i wy­
gląda całkiem po hiszpańsku, ale ma za to 
czarujące oczy i lat szesnaste  I Jej na­
rzeczony, chociażby i nie chc:ał, musi w niej 
być bardzo rozkochanym.*

»Czv tak ci się zdaje?* zapytała pani Lau­
don głosem zupełnie szczególnym.

»Sądzę, iż powinien być bardzo szczęśliwym, 
biorąc sobie z tym pięknym ty to łe m , z tym 
ogromnym majątkiem, tak młodą i tak piękną 
panienkę, która więcej warta, niż jej posag.* 

»Don Salwador godzien jest tego szczęścia, 
i życzę soLie zobaczyć s:ę z nim, abym lego 
szczęścia powinszować mu mogła.*

»Jeźli chcesz, dziś jeszcze w wieczór m o­
żesz się z nim widzieć, on bywa u innie 
każdej soboty; zostaniesz u mnie na obiedde.* 

*Nie byłabym od tego, ale zbyt jestem nie­
dbale ubraną,* odrzekła pani Laudon, spojr 
rzawszy do zwierciadła.

»Zkądże ci się, ta próżność wzięłal T y  w y­
glądasz wyśmienicie, upewniam cie. Nie będą 
u  mnie też goście , tybio t a c y , dla których 
n’e koniecznie stroić się potrzeba. Nie wiórn 
prawdziwie, gdzie d ę  ta młodzież zapodziała, 
luóra niegdyś u mnie na wieczorach bywała, 
chociaż jeszcze zawsze młode mężatki i pię­
kne wdówki odwidzać mnie nie przestają. 
Ale wiadomo ci, iz te do zabawy nie są ao- 
stalecznemi; do miiozgodnej kompanii trzeba 
koniecznie i mężczyzn , młodych m ężczyzn, 
a tu  nie masz, tylko samych statecznych 
bezżeńców! Jeden tylko Salwador de laY ega  
został nam wiernym.*
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>J\zedslawię ci pewnegoAnglika, niejakiego 
lorda Wilson; nie jest on wprawdzie pięk­
nym, ale ma dopiero rok dwudziesty ósmy.«

»Dobrze,« odrzekła pani D . , »ja lubię An­
glików ; oni są ao towarzystwa stworzeń*. 
Postępowanie ich jest grzeczne, w ińczem 
nienaganne, i gdy do wista czwartej osoby 
nie staje, zawsze się na nich spuścić można. 
Prawda, ze mało mówią, ale i tacy ludzie do 
zapełnienia sali są potrzebni; używamy ich 
do ozdoby, podobnie jak kwiatów, które w wa­
zony wstawiamy, cbociae, woni nie rnSjU.»

Po obiedzie zajęła pani Laudon miejsce 
w poręczowem krześle w głębi salonu i za­
padła w  zamyślenie. Dziwiła się swojej 
nadzwyczajnej niespokojuości serca, była 
roztargnioną , i za każdą r a z ą , ilekroó tylko, 
drzwi się o tworzyły, uczuła w sobie jakieś 
wzdrygnieuie. Czas upłyniony zaczął je j  
znowu miłe nasuwać wspomnienia, ale po­
mieszane z jakąś goryczą.

Już się; w salonie nie mało znajdowało go­
ści, gdy zapowiedziano przybycie Salwadora. 
Pani Laudon cofnęła się po za stoLk aż do 
kominka. Hiszpan wszeułszy nie postrzegł 
jej bynajmniej. B jł to  ten sam mężczyzna, 
w  którym się tak mocno kochała, zawsze 
jeszcze powabny i d u m n y , mający p*ękne 
rysy twarzy i szlachetne spojrzenie, ate zda­
w ał s il  Lyó cokolwiek żywszym ł więcej do 
towarzyskiego zyiia umodelowanym. Pani 
Laudon drżała , ilekroć do niej się zbliżał; 
słysząc głos j e g o , czuła gwałtowne bicie 
serca. Gdy Salwador, nie postrzegłszy j e j ,  
przeszedł koło niej, wtedy dopiero pani Lau­
don powstała żywo z  swego miejsca i po 
kazała się mu niespodzianie. Hiszpan stanął 
jak w ry ty ;  nie widać było w nim wpraw­
dzie ai.i zdziwienia,, ani w'alH głębokiego 
uczucia, ale to widać było niezaprzecznie, 
£e zbladł n .ezmierme i zaledwo kilka słów 
przemówić zdołał. Pani Laudon znowu co­
kolwiek się uspokoiła.

»Nie spodziewałam s ię , że będę miała tę 
przyjemność widzenia wćpana tu dziś wie­
czó r ,« rzekła. »Wćpan podróżowałeś ?« Sal­
wador odpowiedział tylko skinieniem głowy. 
»I ja dopiero powróciłam nie d a w n o ,« 
t zekłd da le j ; ^przepędziłam kilka miesięcy 
w Anglii, i mięłam zamiar zostać tam przez 
rok cały, lecz bałabym  się w tym mglistym

kfjaju naba,.Ma suchot,, i dla togom ztamiąd 
spieszno pow r'uriła. Wćpan zaś szczęśliwszym 
byłeś *v swojej podróż v.« *

>.-Bylem pani posłuszni i n ,« odpowiedział 
jej Salwador w języku hiszpańskim.

Pani Laudon, oparła się u róg kominka i 
rzuciwszy szybko w około siebie wzrokiem, 
dla przekonania się, azali się na nią kto nie 
p łtrzy* gznlda * westchnieniem: »Acli, jakże 
ciJa mnie riiłymi jest ten język, któregoś mię 
wćpan nauczył! Jakże słodko odbijają się 
te dźwięki w inujćm sercu 1 Już tak dawno 
ich nie słyszałam. M ów wćpan , opowiedz 
wszystko, co się mu w lyui długim czasie 
wydarzyło. Salwadorze, wćpan jesteś szczę­
śliwym , a nawet szczęśliwszym, nizelim się 
sppdzięwać iuug‘a.«

>/_’ak jes t ,  jestem bardzo szczęśl.wym!« 
prze rw ał z kwapliwością Salwador; >.panna 
de la Vaga jest jak anioł piękna, jak anioł 
niewinna! Ćzyjeż biedne, czyjesz udręczone 
serce nie byłoby uszczęśliwione obecnością 
tak dob re j ,  xak powabnej istoty 1 T en  byłby 
głazem, nie człowiekiem, ktoby jej mógł 
nie kichać. Acbl tak je 6 t , jestem bardzo 
szczęśliwymi

Gdy Salwador wyrzekł te słowa, pani 
Laudon trzymała w nim długo wzrok wy­
tężony , a potem westchnąwszy, odrzekła: 
»Tćm lepiej , życzę mu {szczęścia,., czy bę­
dziesz tak, łaskaw odwidzić mnie ?«

Salwador odpowiedział skłonieniem głowy, 
jakby się obawiał dłużej przeciągać tę roz­
mowę. Tani Laudon nie śmiała już  do niego 
zbliżyć się powtórnie i już  tego wieczora 
z sobą nie mów:li.

Są ludzie, dla'których mocne wzruszenia 
są niezbędną p o trzebą ; im swoboda serca 
prawdziwą jest męczarnią. Ludzie takowi 
podobni są do roślin rosnących na wierz­
chołku g ó r y , klóremi nieustannie burze i 
wiatry miotają ; zdołają oni znieść boleść 
najdotkliwszą, ale znudzenia nigdy przeżyć 
nie mogą. Do liczby tanich lud si należała1 
pani Laudon; czuła ona w sobie prawdziwą 
potrzebę rozdrażnienia uczuć swoich, wy lania' 
łez i nasycenia się tą gorzką rozkoszą, k tóra5 
tylko z namiętności wynika. Już dawna nie 
doznawała takiej ulgi, jak tej n o c y , którą 
po zobaczer. iu się z Salwadorem , ćałliTrm 
we łzach przepędziła. Równie z rozpaczą, jak

a
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i słodką rozkoszą przypominała sobie ów u- 
płyniony czas, w którym każdy dzień w jój 
życiu był nowym dramatem. Jeszcze była 
zajęta leini przypomnieniami, gdy nazajutrz 
z rana odwidził ją lord Wilson. Pojrzawszy 
na tę nic nieoznaczającą, pomiędzy syme­
trycznie ułożonemi puklami, uśmiechającą się 
twarz Anglika, nie mogła się wstrzymać od 
niecierpliwości. Z roztargnieniem odebrała 
bukiet, który jej od pięciu miesięcy codzien­
nie Anglik przynosił ; ale ani spojrzała na 
dawcę, ani mu podziękowała zwykłym uśrnie- 
c hem za grzeczność jego; skinęła tylko, aże­
by sobie usiadł. Lord WTilson był dla niej 
tej chwili nie w  porę i bardzo nieznośnym; 
dniem wprzódy znudził ją  niem iłosierdnie , 
e teraz był jej na przeszkodzie, dla tego 
postanowiła zerwać z nim na zawsze. Lecz 
ta rzecz nie była tak ła tw ą , jak sobie z po­
czątku wystawiała ; lord Wilson nie dał jój 
do tego najmniejszego powodu; postępowanie 
jego było tak grzeczne, tak przyzwoite, iż 
nie wiedziała sama, zkadby wziąć zaczątek do' c *' </ c
I ozstuuku ; wszystkie poworly rozbijały 6l 'ę O tę 
niezmienną, i zawsze gładką powierzchow­
ność Anglika. Pani Laudon postrzegła jednak 
dwa środki pozbycia się tego kochanka; na­
brała więc odwagi i pierwszy raz w  swetn 
życiu skłoniła się w  niejakim sposobie do 
szczerego wyznania. Do tego kroku znaglała 
ją najprzód niezbędna chęć zmienienia przy­
krego położenia, które było dla niej p rze­
szkodą, powlóre potrzeba wynurzenia swych 
zalówT i mówienia o Salwadorze.

Tak mócno przekonaną była o zamilczeniu 
i przywiązaniu Anglika, iż się bynajmniej 
w  tej mierze nie wahała.

^Kochany Jerzy,« rzekła do niego po nie- 
jakiein milczeniu , >>już dawno cięży na ino- 
jem sercu przykra, nieznośna tajemnica; 
tajemnica, którą tylko przed najszczerszym 
przyjacielem wyjawić mogę... Wćpan jesteś 
moim najszczerszym przyjacielem..!

Lord Wilson podziękował schyleniem gło­
wy i wypatrzył się na nią z zadziwieniem, 
a pani Laudon rzekła dalej :

>Nim wćpana poznałam, miałam znajomość 
z pewnym mężczyzną, któregom kochała z talią 
tkliwością i poświęceniem się, na jakie tylko 
serce kobiety zdobyć się może , i jak tylko 
raz w życiu kochamy...#

»Czy podobna!# zawołał lord Wilson, a po­
strzegłszy , ze się w oczach pani Laudon łzy 
zakręciły , dodał: ^Uspokój się , nie płacz, 
moja najmilsza; jestto nieszczęściem; jakże 
temu teraz zaradzić? Powiedz m i,  jak się 
to stało ?«

Pani Laudon opowiadała mu swoje miłostki 
z Salwadorem, przedstawiała mu swoje roz­
łączenie się z nim jak bolesną ofiarę z swo­
jej strony, i uwiadomiła go, że dnia wczoraj­
szego znowu się z nim widziała. Mówiła 
o wszystkiera czule i łzy wylewając, bo w tćj 
chwili czuła w  samój istocie to wszystko, co 
mówiła. Któżby był wątpił, kto mógł u trzy­
mywać, iż w sercu tej niewiasty nie mieszka 
głęboka i wierna miłość, jedna z tych n a ­
miętności, która, jak owo zarzewie pod po­
piołem, wprawdzie zataić się zdoła, ale nigdy 
całkiem zgasnąć nie  możel To  długie opo­
wiadanie, przeplatane było głębokiem roz­
umowaniem i niezbitemi wnioskami, dla p rze ­
konania lorda Wilsona, że szczęście jego było 
tylko chwilowym o b łęd e m , przemijającem 
omamieniem, i że mu nic innpgo nie po­
zostaje, jak tylko w przyszłość być jej przy­
jacielem. Biedny Anglik słuchał tego wszy­
stkiego z zadziwieniem; czasem tylko w zru­
szywszy ramionami, p rzeryw ał temi s ło w y : 
>-Rozumiem; o ,  rozumiem bardzo dobrze 1 
Ach , tegoin się nigdy nie spodziewał 1« 

»Uważ wćpan, jak jestem nieszczęśliwą!« 
rzekła nakoniec pani L audon ; >’już się stało, 
on się ożeni, ja  sama tego chciałam 1 Ach, 
znajdęż tyle s iły , abym zniosła tę boleść?# 

»Trzeba ci oddalić się z tych miejsc nie­
bezpiecznych, trzeba ci podróżować, moja 
najmilsza,« rzekłAnglik z skwapliwością; »w po- 
dobnem zmartwieniu największą ulgę p rzy­
noszą nam podróże. Ja ci będę towarzyszył,# 

>’N ie , nie mój kochany J e r z y ,« odrzekła 
pani Laudon, »ten kielich goryczy muszę 
aż do dna wychylić, poznam wprzódy osobę, 
z którą Salwador się ż e n i , będę na ich we­
selu. Boże m ój, użycz mi s iły , którój tak 
bardzo potrzebuję!#

Od tej chwili Jerzy Wilson był cierpli­
wym i tajemnym powiernikiem tego wszy­
stkiego, ro mu pani Laudon poufać raczyła; 
zapomniał zupełnie o swej roli kochanka i 
został szczerym jej przyjacielem. Właśnie się 
tego pani Laudon spodzićw ała ; posiadała
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bowiem szczególniejszą zdolność korzystania 
z owych przesileń , w  których inne kobiety 
zwykle ponoszą stratę.

Nazajutrz przyszedł Salwador do pani Lau- 
d o n ; wiedziała ona dobrze , źe co bądź się 
juz  stało, przyjść nie omieszka; była 6ama 
jedna, i nie mając żadnego wyrachowanego 
zam ysłu , otoczyła 6ię takiemi przedmioty, 
któreby tylko czas upłyniony w pamięć inu 
przywieść mogły. Przyjęła Hiszpana w gabi­
necie , w którym jeszcze wszystko na tern 
samem znajdowało 6ię miejscu, jak w upły- 
niunym roku, gdy go w nim co wieczór ocze­
kiwała. Kwiaty, które niegdyś tak często Sal­
w ador zatykał w piękne Liw ii w łosy , roniąc 
wonie najprzyjemniejsze, kwitnęły znowu 
w wazonach; książka, którą nie raz razem 
czyta li , leżała znowu na 6toliku o tw a r tą , 
a pani Laudon siedziała znowu tak, jak przed­
te m , piękna, tęsknąca, zadumana.

Salwador wszedłszy, został głęboko w zru­
szonym; najpiękniejsze, najprzyjemniejsze 
chwile życia jego stanęły mu w pam ięci , 
nito błyskawica oświeciły mu całą jego prze­
szłość i powróciły inu ją znowu z urokiem. 
Drżący, ze łzami w oczach poglądał na wTszy- 
stKo, co go otaczało; potćm wyciągnąwszy 
swoje ramiona do pani Laudon, przycisnął ją 
z zapałem do swego serca i rzekł: »Ach, Liwio, 
jakąż boleść przyniosła nam twoja ofiara 1 
Jakżem ja teraz nieszczęśliwy U

W tedy pani Laudon rozpłakawszy się, rzu ­
ciła się w jego objęcie i nazwała go znowu 
swym Salwadorem.

»A ja dałem słowo inoje!« rzekł dalej 
w  rozpaczy.

»I dotrzymasz go!« odrzekła, ^zaślubisz pannę 
de la Vega, a jednak kochać mnie nie prze- 
staniesz.«

»Jakiżlo los zgotowałaś dla nas! Ach Liwio, 
ten postępek będzie zgubą dla mnie, dla ciebie i 
dla tego anioła, którego tak haniebnie zwodzęL

»Alboż cię ona kocha?« zapytała pani 1 ̂ audon.
»Nie wićm o tćm z pewnością,« odrzekł, 

nona jest i dumną i nieśmiałą zarazem. Wy- 
Btaw sobie życie lego niewinnego dzićwczęcia, 
które w samotności, w oddaleniu od towarzy­
stwa, w  surow ych prawidłach klasztoru jest 
wychowane ; zaledwo śmió podnieść oczy na 
m nie; w niewinności swojćj nie zna nawet 
co ten  w y ra z : m iłość, oznacza. Ona jest

an io łem , któregobym ubóstw iał, gdybjrn
0 tobie mógł zapomnieć.«

Słowa te dotknęły panią Laudon, uczuła sie 
prze*, to upokorzoną, wiedziała bowiem b a r­
dzo dobrze, na jak nizkim znajdowała się sto­
pniu w porównaniu z tą wysoką cnotą dzie­
wiczą. Powstała w niej zazdrość ponura i 
nienawiść trapiąca strąconego z niebios anioła, 
który widzi nad swoją głową białe skrzydła
1 jasną łunę  wzlatującego wr niebo serafina.

"Niestety I« r ze k ła , >>los nasz spełnionym 
zostanie; ciebie Salwadorze czekają rozkosze, 
mnie wieczna zgryzota...«

»Czy sadzisz,« odrzekł, »iz j a ,  utraciwszy 
ciebie, będę mógł się kiedy pocieszyć? Za­
ślubię Teresę, ale tylko ciebie kocham jedynie, 
ciebie tylko sarnę, aż do ostatniego tchu mego 
życia kochać będę. Nas łączą związki, które 
się nigdy nie zerw ą; ożenienie to, do które­
goś mnie sama przynagliła, nie wróci tobie 
twojej wolności; ty wprawdzie nie będziesz 
moją, ale też żaden inny nie będzie posiadał 
serca twego , przysięgniej to Liwio!...«

»Przysięgam,« odrzekła bez wszelkiego wa­
hania. Przysięga była dla niej rzecz ł a tw a , 
tylekroć bowiem razy w swem życiu już ją 
składała , a i razu jej nie dotrzymała.

Nie chciała ona przeszkadzać ożenieniu się 
Salwadora, znała bowiem sama 6iebie aż na­
zbyt dobrze i dla tego nie śmiała brać odpo­
wiedzialności za taką o fiarę ; ale odzyskanie 
serca Salwadora było dla niej t ry u m fe m , a 
więc bez wszelkiego zastanowienia się uległa 
niebezpiecznym uczuciom, które ją zajęły. 
Zaburzenie tego zamęzcia sprawdało dla niej 
rozkosz okrutną. Rzecz niezawodna , iż nie 
życzyła ona sobie, pójść za lego mężczyznę, 
którego te r a z , równie jak i zaw sze , oszuki­
wała; ale nie mogła także znieść tego, ażeby 
go druga kochała, i uszczęśliwić mogła.

Jednego wieczora, w domu pani D., ujrzała 
pani Laudon po pierwszy raz narzeczoną 
Salwadora. Teresa de la Vega, dziedziczka 
najpiękniejszego majoratu w  Katalonii, była 
piękną, młodą dziewczyną, mającą lat szesna­
ście. Strój hiszpański, który naw et w ob­
cym kraju ciągle nosiła , nadawał jej przy 
pow ażnej, surowej minie i smukłej kibici, 
coś u roczego ; piękność jćj połączona była 
z tak poważnym wdziękiem, jaki rzadko która 
kobićta mieć mogła; uśmiech jej by ł jakąś
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dumę, na jej twarzy panowała oziębłość, ale 
n iewymowna łagodność jej spojrzenia wy­
krywała posępność i trwozliwość umysłu. 
Na widok jej doznała pani Laudon najprzy- 
brzejszego uczucia w swojem życ iu , czuła 
jakaś nienawistną zazdrość, jakąś szyderską 
ciekawość i to bolesne przekonanie w uzna* 
niu sw ojćm , że jest od niej we ws/ystkiem 
daleko nizszą. W  tej chwili zwątpiła o swo­
jej władzy i uc z u ła , i i Salwador mógł się 
w  samej istocie rozkochać w tak niebez­
piecznej dla niej dziewczynie.

»Ach nie,« pomyślała sobie, rzuciwszy na 
niego badliwym wzrokiem ; »nie, to być nie 
może!... zezwalam, niech ją zaślubi, ale mi­
łości jego odebrać mi nie zdołał Nie, nie l 
przenigdy I« (Ciąg  da l s z y  nas t ąp i . )

S Z A L O N A .
W  m alern ,  ła d n ćm  m ieśc ie  S au m u r ,  nad rzeką 

Ligi e rą ,  jes t  szp ’;al dla szalonych. D om  len 
zbudowany po części na skale , m a  wykute w niej 
izdebki,  zaopatrzone żelaznem i pręty. IJrzed ltilką 
dn iam i przyszła jedna  paui z sw ym  m ę ż e m  i 
m a leć !  i córeczką dla zwidzenia tego sm u tnego  
p rzyby tku  nieszczęśliwych. Właśnie podleuczas 
wyprowadzono na dziedziniec jeduę niewiastę, po­
m ieszanie  zm ysłów m a ją c ą ,  i przymocowano ją 
na  ła ń cu c h u  do rrim u. Niewiasta ta zaledwo m ia ła  
ła t  dwadzieścia; je j  ja su e  włosy spadały m alownie 
na  jej r a m io n a ,  a w n ieb iesk iem  oku  je j  m ie ­
szkała tak  p rzy jem na łagodność,  na  twarzy je j  
talt u jm u jąca  b la d o ść , iż ltazdy patrząc na nią 
ubo lew ał nad je j  nieszczęsnym losem.

Młoda paui, która z swoją rodziną przybyła do 
tego d o m u ,  dowiadywała się o p rzyczynę ,  dla 
czego przykuto tę  nieszczęśliwą0 Opowiadano je j ,  
ze to je s t  s lużcbua  z miasta , która zostawszy 
opuszczoną od swojego kochanka i utraciwszy 
dz iec ię ,  zakład miłości, w za jem nej , pomieszania 
zm ysłów  dostała , a że w tej słabości często jes t 
n iebezpieczną dla d rugich  , dla lego j ą  przykuto. 
Siostra miłosierdzia z licem  zopłoniouem  i z spu ­
szczonym ku  z iem i w zrokiem , opowiedziawszy len 
p r z y p a d e k , ucałowała z skromnością krzyż na 
różańcu wiszący. P rzybyła pani z m ę ż e m  swoim 
stała jeszcze w zam yślen iu ,  gdy oto szalona za 
j e d n y m  razem  skoczywszy, j a k  daioko je j  łańcuch  
wystarczy! , wyuywa z rąk  m atk i  dziecię i bieży 
z uie in  czem  prędzej na kam ienną  swą ławkę.

M a tk a , wydawszy krzyk p rz e ra ź l iw y , bieży do 
szalonej, lecz  ta ją  z dzikością odpycha od siebie.

»Ach, to dziewczynal« wola nieszczęśliwa-^'»tak, 
to ona...  m oja  Marynia ! Bóg m i ją  znowu >o- 
wrócil I ja k że  dobry , j a k  łaskawy Bóg m ój !«

To rzekłszy oddala się dzikiej radości, skacząc 
i p ie szcząc , całowała i tuliła dziecię do swoich 
piersi. Ojciec chc ia ł  je  p rzem ocą od niej ode­
b r a ć , ale siostra m iłosierdzia przestrzegła go ,  
alw  tego nie czynił.

»’ Vszakżeto nie twoja c ó r k a /1 rzek ła  do szalo^ 
nej siostra m iłosierdz ia ,  »wszali oua do ciebie 
n ie  podobna.4

»Co? to m e moja có rk a ?  m ój n ijslodszy J e ­
zusie 1 Siostra Marto, przypatrzcież się 1 Wszakto 
są j e j  u s teczka,  j e j  oczka. O h ,  ca łk iem  do ojca 
je s t  podobna 1 J a m  ją  dobrze poznała. O na 
z nieba powraca... ach, jakże piękne, ja l i  m iłe  jes t  
m o je  dziecię 1*

Ja k że  w okropnej trwodze była b iedna ina tka ł  
ja k  wytężonym w zrokiem  ścigała najm nie jsze  po ­
ruszenie  szalonej ; jak  to p rzes trach ,  to nadzieja 
p rzem yka ły  na je j  twarzy, w m ia rę  , ja k  szalona 
zdawała się skłaniać do oddania dziecięcia, lub j e  
do siebie m ocno przyciskała.

rPożyczże m i swej córki , n iech się je j  dobrze 
p rzypa trzę ,4 rzek ła  sz lachetna siostra miłosierdzia.

»Co? j a  m a m  ją  pożyczyć? Ju ż  mi raz mówili 
księża, a b y m  ją  Bogu pożyczyła, który ją  w aniołka 
p rzem ieni ,  a j a k ż e m  długo, długo na nią czekała, 
n im  do m n ie  wróciła 1 Ju ż  jć j  n ikom u  nie p o ­
życzę. W d a ła b y m  ją  raczej zabić i lube  ciało 
je j  za trzym ać l«

Na to straszne słowa m a tka  ja k  t rup  zbladła  i 
padłszy na kolana przed s z a lo n ą , ze łz am i ją  
w oczach zaklinała, aby nie zabijała je j  dziecięcia; 
ale szalona na je j  łzy i rozpacz nie zważała by- 
ua jm u ie j  , lyllto ciągle pieściła się dziecięciem i 
całowała je  to  w usteczka,  to w oczy.

T )  mczasem  ojciec pospieszył i przyprowadził 
dyrektora szpitalu. W tej chwili p raw ie  trudno 
było r o z e z n a ć , k tóra  z tych kobie t właściwie 
szaloną b y ła ,  ponieważ rozpacz m atk i  czyniła j ą  
zupe łn ie  do szalonej podobną. Nareszcie postano­
wiono nie używać żadnej p rzem ocy i szalona 
z dziecięciem zaprowadzić do je j  celi i czekać 
a /  dopóki n ie zaśnie, a wtenczas odebrać od niej 
dziecię. 'Nieszczęśliwa zalećwo przyszła do swo­
je j  izdeblu , natychm iast,  postawiwszy dziecię na 
z i e m i , zaczęła wyścielać dla niego dołek w swo­
jem. łóżku ,  a m a tk a  patrzy ła  ciągle z trwogą a a  
je j  poruszenia p izez  kratę .

S za lo n a , położywszy dziecię do lej pośćiołhi , 
zaczęła nad n ie m  drżącym głosem śpiewać, aby je  
uśpiła, po te m  położyła się sama, i zasnęła przy jego  
boku. W  tej chwili podszedł stróż po cichu do je j  
łóżka, i pochwyciwszy dziecię, oddał jo  m atce , k tó ra  
wykrzyknąwszy z radości., czem  prędzej  uciek ła .
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Na ten ltrzyk ocknęła się ze snu  szalona, a n ie  

ujrzawszy dziecięcia przy swoim bojiu , wstrząstą 
ja k  hy jenua  zelaznómi p rę ta m i swojej klalki, z a ­
wyła przeraźliwie i padła na  ziem ię .  Przybiezono 
w  pom oc , ule ju z  n ie żyła.

—  Ze  L w o w a .  —
T ut e j sz a  ks i ęgarni a  B.  J a b ł o ńs k i e g o  za jmie  się 

n o w e m  w y d a n i e m  całej  B i b l i i ,  w z o r o w e g o  p o d  wzglę-  
d e m  języka  i d o k ł a d n oś c i  p r z ek ł ad u  ks. Jakóba W u jka  
z W ą g ro w c a .  Dz i e ł o  t o  sk ł a da ć  się będz i e  w p o d w ó j ,  
n y c h  k o l u m n a c h  z p r z e s z ło  130 a rk u sz y  d ru k u .  P r z e ­
k ł ad  W u j k a ,  u s k u t e cz n i o n y  z p o l e c e n i a  papie ' za G r z e ­
go r za  X I I I , ,  w y d a n y  zos ta ł  p i e r w o t n i e  z p o t w i e r d z en i a  
K l e m en s a  VI I I . ,  za s t a ran i em Ka r nk o ws k i c g o ,  a r cy b i sh u pa  
gńieźnieusb-ego.  T a  pie ' rwsza z u p e ł n a  ed yc y ja  ( w e d ł u g  
Be n tk o w sk i eg o )  wys z ł a  w  K r a k o w i e  r .  1599 w  d r uk a r n i  
Łazarzowe ' j .  T e r a ź n i e j s z a  o d zn a c z y  się d o b o r e m  p a p i e r u  
i czc ionek.

Ze sz y t  c z w a r t y  dzie ła  n mn i cz o  - o p i s o w e g o  , w y ­
c h o d z ą c e g o  u P io t ra  Pi l lcra:  G a l i c y j a  w  o b r a z a c h ,  
z a wi e r a  w r a z  z t e s t e m :  1) W idok kościoła B ern a rd jń -  
skiego w e  L w o w ie ;  2 )  W odospad  P ru tu  p o d  D orą  
w  obw odzie s ta n is ła w o w sk im ; 3 )  Szczą tk i za m ku  S zym -  
barka w  obw odzie ja s ie lsk im ; 4 )  Laszk i K rólew skie
W obw odzie złoczow skim .

Ty godnika  ro ln iczo-przem ysłow ego  ,  wy s ze d ł  Nr .  9. 
i 10. ,  i o be j mu je  p r ze d mi u t y  n as t ę p u ją c e :  Nr .  9: O  p l eu -  
nośc i  g r un t u .  O  kocen i u  o wi ec .  O  k a s t r o w a n i u  k r ów.  
Op i sa n i e  f abryki  c u k r u  w  Ż u r a w n i ka c h .  P r z e p i s  na za-  
c i ćr  k ąr t o l l o w y .  Sz p ar ag i  w zimie.  Ka l af i ory  p r z e c h o w y ­
wać .  Ż e b y  cebulk i  k w i a t o w e  we  t r zy t ygodn i e  rozkwi t ł y .  
J a r m a r k  na w e ł n ę  w  L ip sk u ,  w  dzień Sgo  Mi cna ł a .  J a r ­
mar k  j e s i e nn y  na w e ł n ę  we  W r o c ł a w i u .  Nr .  1 0 :  O u- 
p r a w i e  rol i .  O d a w a n i u  o w c o m  sol i  oiuoki  lub  kuchcn-  
aćj .  f u n t  cu kr u  za 1 1/4 kr.  ; w y w ó d  tego d ok ła d n i e j sz y .  
O d p o w i e d z  na za r zu t  p r z e c i w k o  z ac i e r ow i  bez  s ł o du .
0  f e rmen t ac y i  z a c i e r ó w w o d ą  w a p i e n n ą  z a d a u y c h .  K a r ­
mien i e  b y d ł a  r y b am i  w  F i r m a r k u .  W ó ł  uwagi  g odny .  
N o w y  s p o s ó b  p a t e n t o w a n y  g a r h ow a n i a  skór .

W  W a r s z a w i e ,  j ak K u ry jcr  d o n o s i ,  w y s z e d ł  
W r ok u  b i e ż ą c y m  t a k i e :  N o w o ro czn ik  d la  dzieci.

Pi sma  rossyj ski c  w s p o mi n a j ą  z w i e l k i e m i  p o c h w a ­
ł ami  o  m ł o d e j  p o e t c e ,  h r ab i a n c e  R o z t o p c z y n o w o i e
1 z p ł o d ó w  jej ,  r ó w n i e  j ak  z u t w o r ó w  m ł o d e g o  p i ew c y  
T i m o f e j o w a - ,  wie l e  p i ękne go  w r o £ą  dla  rossyjskiej  
■ • r o d o w e j  poezy i .

Z  M u l  t a n .  I s tn i e j e  teraz-  p e w n y  r odz a j  ws póf -  
■biegania  mi ędzy  W o ł o s z c z y z n ą  a Mul tana tn i .  G d y  W o -  
ł o e b y  czynią  z n a c z n e  p o s t ę p y  w  n a u k a c h  i s z t u k a c h , 
M u l t a u c z y k o w i e  r ów n ie ż  nie chcą  p o z o s t a ć  w tyle.  T o ­
w a r z y s t w o  m ł o d y c h  u c z o u y c b  M u l t a ń c z y k ó w  z a m ie r zy ł o  
w y d a w a ć  dz i eumk,  w y ł ą c z n i e  p o ś w i ę c o n y  p i śmi en n ic t wu  
n a r o d o w e m u .  I n n e  t o w a r z y s t w o  za j ę ło  się p r z e k ł a d e m  
na  j ęz y k  mul t ańsk i  dzieł  f r a n c u z k i c h ,  n i e m i ec k i c h ,  p o l ­
skich i t. p.  S t a r a n i e m  h o s p o d a r a  t ea t r  mu l l ausk i  zos t a ł  
o d n o w i o n y m  i ma  juz  d o t ą d  p o t r z e b n ą  i lość  a r t y s t ó w  
d r a m a t y c z n y c h .  R e p c r t o a r z  t ego  t ea t ru  z a wi ć r a  wi e l e  
sz tuk  n a r o d o w y c h ,  o d zn a c z a j ą c y c h  s i ę ,  j ako t o :  d r a mę  
p a n a  K c mi ndge r ,  p o d  tu i t i l em : S te /d n  V I .  książę M a i ­
le m ,  i d r u g ą :  M ich a ł W a le c zn y , hospodar M u lte m ,
które j  a u t o r e m  jes t  b ez i mi en n y .  O b i e  te sz tuki  muszą  
Się p o d o b a ć  p u b l i c z n o ś c i ,  b o  są n a p i s a ne  w s t y l u  p r o ­
s t y m ,  ł a t w y m  i o d d y c h a j ą  p r z y wi ą z a n i em  d o  rod z i nn e j  
ziemi.  Mi a ły  b yć  p r z e d s t a w i o n e  w  g r u d n i u ,  a dla w i ­
dzen i a  i cb z j e c h a ł o  się m n ó s t w o  osob.  ( G .  P o r . )

G a z e t a  k o b i ć c a .  D a m y ,  a u t o r k i ,  p i s a ły  d o ­
t y ch c z a s  p o  większćj  części  powi eśc i  tylko  d l i  d z i e n ­
n i ków.  O d  n o w e g o  r o ku  w y c h o d z i  w  L ip s k u  Ii p r z e z  
ko b ie t y  p i sa ny  d z i en n ik :  G azeta  kob ieca ,  p i s m o  dla
z a b a w y  kobie t .  L u d w i k a  M a r e z o l i  w J e n i e  j e s t  w y d a w ­
cz yn i ą  i l iczy lit a u t o r e k  j a k o  s p ó ł p r a c o w n i c z k i  t ego  
p i sma.  Ci eka wi  j e s t e śm y b a r d z o ,  azal i  w t em p i śmi e  
k r y t yka  i po le mi ka  p r ze» l rzcganemi  będą .

P o r ó w n a n i e .  Ży c i e  ludzkie p o d o b n e  j e s t  d o  
s k o r o w o z u ,  k tó ry  na wyścigi  pędzi .  K o ńm i  są n ami ę t ­
n o ś c i ,  a r o z u m  po c z t y l i on e r a ,  h tóry  j e  z p r z e z o r n o ś c i ą  
k i e r o w a ć  u m i e ;  n a p a k o w a n e  kuf ry  są naszą  p o m y ś l n o ­
ś c i ą ,  o k i enko  w  tyle  p o w o z u  na s zć m w s p o m n i e n i e m
0 p rzesz łoś c i  I T e n  s k o r o w ó z  pędz i  p r ze z  b u r z e  i s ł o t y  
czas u ,  p ó k ą d  na miej scu  p r ze z n ac z e n ia  w  kra inie  p o k o j u  
nie  s t anie ,  gdzie  s w y c b  p o d r ó ż n y c h  zrzuca, .  Ś m i e r ć  j e s t  
k o n t r o l o r e m ,  k tó ry  p a s z p o r t y  o db i er a  i w  księgę w i e c z ­
nośc i  zapi suj e .  W l e d y t o  zasyp ia  u t r u d z o n y  w ę d r o w i e c  
w  kra inie  s p o k o j n o ś c i ,  p o k ąd  go g r zmi ący  p u z a n  d o  
n o w e g o  życ i a  nie p r z e b u d z i !

T o w a r z y s t w o  L a  u r y  d c  B a c h  w  K o n s t a n ­
t y n o p o l u .  T o w a r z y s t w o  s t u c z n y c h  j e ź d ź c ó w  p a n i  
de  Ba ch ,  z n a j du j ące  się od n i e jakiego czasu  w  K o n s t a n ­
t y n o p o l u ,  zos t a j e  p o d  b ez p o ś re d n i ą  op i eką  wie lk i ego  
su ł t ana ,  pobie ' r a  od  niego p l ą c ę  i za j ego  r o zk a z e m  o p a -  
t r z o n e m  b y w a  w e  w s z y s t k o ,  czego tylko  p o t r z eb a  do  
u t r r y m a n i a  ludzi  i koni .  Dos t a j e  c odz i enn i e  400 ók s i ana ,  
3 0J  ók s ł o m y ,  a 200 ók ows a .  Na s tę p n ie :  15 ók mi ęsa ,  
2  oka r y b ,  3 oka  r y z u  lub  l egominy ,  I oko se ra ,  1 oko 
cukru ,  p ó ł  oka  pa l on e j  i zmie lone j  ka wy ,  1 oko  mas ła ,
1 oko o l i w y ,  !5 ók w i o a ,  2 oka  wódki  ( t y ch  d w ó c h  
a r t y k u ł ó w  os t a tn i ch  j e s zcze  n i ko mu  i nn emu  nie d a w a n o ) ,
2 oka  o c t u ,  3 oka ja j ,  2 oka k a p ł o n ó w ,  4 oka  w ą t r o b y ,  
6 ók o w o c ó w  i na mies iąc 10 ók m y d l ą .  J e d n o  o k o  
o b e j m u j e  71 l u t ó w  wagi  wićdeuskić j .  T o w a r z y s t w o  o d  
czas u  j ak od  su ł t a n a  z o s t a ł o  p o w o i a n ć m ,  az do 1. l i s to­
p a d a  r.  z . ,  d a ł o  t y lko  jede 'naście  p r z e d s t a w i e ń ,  m i a n o ­
wic i e :  j e d n o  w Syl i s t r y i ,  t r zy w A d r y j a n o p o l u ,  a s iedni  
w K o n s t a n t y n o p o l u  p r ze d  wielkim s u ł t a n e m ,  o d  k t ó r e ­
go j uz  t akże  300.000 pias lr .  (33.000 zlr.  m.  k. )  w  p i e n i ą ­
d z a c h  o t r z y m a ł o .  S z t uczny  j e ź dz i ec  S o u l l i e r ,  k t ó r eg o  
su ł t a n  b a r d z o  sob i e  p o l u b i ł ,  o d e b r a ł  z l ecen ie  u j eż d ż a ­
nia dla niego ki lku koni .

Z a m i e s z a n i e  w t e a t r z e  l o n d y ń s k i m .  H a r -  
moni j a  o p e r y  włosk ie j  w  L o n d yn i e  p r z e r w a n ą  zos t a ł a  
dni a  20.  s i e rpn ia  r.  z. za raz  w p o c z ą t k u  p r ze d s t aw ie n i a ,  
p r z y p a d k o w ą  di s l i a rmooi j ą  w sz t uce  A n n a  B olena, p r z e z  
p a n ó w  L a p o r t e  i I w a n o w a ,  w  s p o s ó b  b ar dzo  n i ep r z y ­
j e m n y  dla  p u b l i cz noś c i .  I w a n o w  ż ą da ł  od p.  L a p o r t e  
p e w n e j  k w o t y  pier. ię?ne' j  , a t en  o ś w i a d c z y ł  m u ,  ż« 
d o  w y p ł a c e n i a  jej  nie j e s t  b yna j mni e j  o b o w i ą z a n y m .  
Sku t ki em tego b y ł o ,  ze I w a n o w  nie chc i a ł  ś p i e w a ć ,  
p r z e z c o  p o w s t a ł a  wie lka  w r z a w a  p o m i ę d z y  pu b l i cz n o śc i ą  
w  chwi l i ,  gdy k ró l owa  do  loży we s z ł a ,  lecz p o s ł y s z a w ­
szy  ha ł as ,  na t yc h mi as t  się co f nę ł a  i nie wr ó c i ł a ,  aż p o ­
kąd się z u pe ł n i e  nie uc i szy ło .  P ub l i cz n oś ć  p r z y w o ł a ł a  
ja. L a p o r t e ,  k tó ry  wyszed ł szy  o z n a j mi ł  z p r z e p r o s z e n i e m ,  
ze s p ó ź n i o n e  p r z ed s t a w ie n i e  n a t y ch mi e s t  się r o z p o c z n i e ,  
l ecz  gdy  p u b l i c z n o ś ć  d w u k r o t n i e  żą d a ł a ,  aby  p o w i e d z i a ł  
dla j ak i ego  p o w o d u  za s z ł o  o p o ź n i e u l e ,  r z e k i ,  iż t e j  
chwi l i  nie j e s t  w  s t anie  o ś w i a d c z y ć ,  ale  w  g a z e t ac h  
p o w ó d  o pó ź n ie n i a  ogłos i .  P o c z ć m  sz tuką zos t a ł a  p r z e d ­
s t a wi o ną  , a p.  L a p o r t e  og łos i ł  w  gazec ie  p o w ó d  n a ­
s t ęp u j ąc y :  s p u b h c z n o ś ć  w ogol nośc i  nie inoż.e mićć  w y ­
o b ra ż e n ia  o na . ł zwy c i a j ne j  d umi e  i z u c h w a ł o ś c i  n i e ­
k tó ry ch  h s i r y j o n ó w  , a zwla  t / c r a  hist r s  j o n ó w  drug i ego  
r zę du ,  k tó r zy  w z a r o r u m i e n i u  s w o j e m  brak  t a l entu  c z ę s t o ­
k ro ć  c h e ł p l i wą  b e z c z e l no śc i ą  za s t ąp . ć  us i łują .  Zwyc z a j  
pu b l i cz n oś c i  u j m o w an i a  się za a r tys t ą  i poc i ągan i a  do  
o d p o w i e d z i a l n oś c i  p f ze u s i ąb i c r cę  za każde  p r z e r w a n i e
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sw(fj z a b a w y ,  na da j e  na j l i chsz emu a k t o r o w i  lab n a d z w y ­
cza j ną  wł adzę ,  iż p r ze d s i ęb i e r ca  n i e r a z  j e  * t p r z y m u s z o -  
D y r n ,  b y  nie śc i ągnąć  na s iebie niełaski  p u b l i c z n o ś c i ,  
b ez c z e l ne  i na j ni es łuszn ie j sze  a k t or a  z a d o w o l n i ć  za d a n ia . «

D a r u n e k  d l a  s k r z y p k a  S t r a u s s a .  B o h a t e r  
w a l c a  p.  S t r a us s  o t r z y m a ł  o d  księżnćj  Or l eańsk i e j  b a r d zo  
rzadk i  u p o m i o e k ,  to  j e s t :  s t a r e  sk r zy p ce  r o b o t y  A m a-  
tego , za k tó r e  księżna d a ł a  dwieśc i e  i u id o ró w .

F u l m i f e r e .  Na  bys t rć j  r zćce  N e w i e ,  na p r z e ­
c i wk o  wsi  Peł ł a ,  o d b y ł o  się d.  9. l i s i opada  b a r d z o  c i e ­
k a w e  d o ś w i a d c z e n i e .  D w i e  s k a ł y ,  k tó r e  w  t em miej scu 
n t r n d n i a l y  s p ł a w n o ś ć  tdj rzćki ,  w y s a d z o n o  w p o w i e t r z e  
m i n a m i ,  k t ór e  k a w a l e r  le M o l l e  , za p o m o c ą  fu lm ife r e  
( p i o r u n n i k a )  zapa l i ł  p od  w o d ę .  O b e c n i  na b r zegu  w i d z o ­
w i e ,  zdz iwien i  byl i  s p o s o b a m i  i si łę t ego  g ł ę b o k o  p o ­
m y ś l a ne g o  n r zędzen i a ,  które  zawsze  do  d z i a ł an i a  g o t o w e ,  
i b e z  ws ze lk i ego  p r z y g o t o w a n i a ,  ł ad em i w o d a ,  w  k ró t ­
s z yc h  lub  d ł u s z yc b  od l eg ło śc ia ch  , oguia  e l ek t rycznego  
u dz i e l ać  m o i e .  J a k k o l wi e k  się z d a w a ł o ,  z e  p o w i e t r ze  
w  o w y m  dn i u  b a r d z o  wi lgo t ne  i tak d o  r o t w i n i e n i a ,  j ak  
i d o  udz i e l en i a  p ł y n u  e l e k t r y c z n e g o ,  wc a l e  n i e z d a t ne  
b y ł o ,  wsze l ako  fu lm ife re ,  w y s t a w i o n y  p r zez  sześć  godzin  
na  de'szcz,  p o k o n a ł  wszys t hi e  p r z e sz k o d y .  O o ś wi ad c z c o ie  
t o ,  m ó w i  dzi ennik  p e t e r s b u r s k i ,  p r z e k o n y w a ,  j ak wielki  
poży t ek ,  co  się t yc z e  b e z p i e c z e ń s t w a ,  odn i es i e  t o w a r z y ­
s t w o  i h a n d e l  z t ego u mi e j ę t nego  o dk ry c i a .  Użyc i e  fu lm i-  

f j r u  p r z y ł o ż y  się w wielkim s t o p n i a  d o  za be z p ie cz e n i a  
w o l n e g o  b i egu o k r ę t ó w ;  fu lm ife r e  c h r o n i ć  j e  będz i e  od  
n i e b e z p i e c z eń s t w a  ud e r ze n i a  o ryfy i ska ły,  na k t ór e  tak 
częs t o  są  n a r a ż o n e ;  b o w i e m  to j e s t  n i es te ty  aż n ad t o  
wie lką  p r e w d ą ,  że  g d y b y  to  d o ś w ia d c z e n i e  t y lko  na 
t r zy  godz in  r yc h l e j  w y k o n a n ć m  b y ł o ,  j e d e n  z wie lk i ch  
o k r ę t ó w ,  k o s z t o w n y m  ł a d u n k i e m  z a o p a t r z o n y ,  nie b y ł ­
b y  się r o z b i ł  i nie z a t oną ł .

Z ł o t y  k r a j  d l a  i t o b i ć t .  P o d c z a s  gdy  bie'dne 
k ob ie t y  w  E u r o p i e  na  m ę ż c z y z n  b e z ż e n o oś ć  s ł us zn i e  
na r zeka j ą  , że i ch ta w pan i eńsk i m s t an i e  b ez  wzg l ędu  
p o z o s t a w i a ; p r z e c i w n i e  dzieje  się p o  t amt e j  s t ron i e  
O c e a n u ,  gdzie  j e s t  kraj  c a ł y ,  w  k tó ry m p ł e ć  męzka  za 
p łc i ą  żeńs aą  n i eus ta nn ie  w z d y c h a ,  i do  wi e r ne j  t o w a r z y ­
szki  życ i a  z u t ę skn ien i em r a m i o na  w y c i ą g a ,  i gdzie za 
k o b i ć l ę ,  b ąd ź  w d o w ę  l ub  p a n n ę , sz tuka ua s z t u k ę ,  
w przec i ęc i u s t o  t ys i ęcy  p i a s t r ó w p l ąc ą .  Kraj  t en ,  k t ó r e ­
mu  p r z y r o d a ,  j a k  s ię z d a j e ,  s w oj eg o  na j pi ękn ie j szego  
d a r u  o d m ó w i ł a ,  ma zresz tą  wszys tk i ego p o d o s t a t k i e m ; ’ 
w y d a j e  c u k i e r ,  k a w ę ,  b a w e ł n ę  i ws ze lk i ego  r o d z a j u  
z b o ż e  ; na jp i ękn ie j sze  t r z o d y  w  dzikim s tanie  b ł ąka j ą  się 
p o  j e g o  b u j n y c h  i o b s z e r n y c h  n i w a c h ;  w  j e d n e  ty lko  
kobie' ty j e s t  on  u i e p ł o d nv  i j a k b y  zaklę ty.  I l l inoi s ,  j e d n o  
z n i ez l i cz o ny c h  p a ń s t w  Z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w  a m e r y k a ń ­
sk i c h ,  j e s t  tą n i eszczęś l iwą k r a i n ą ,  w której  męż c z y ź n i  
r ó w n i e  z mi łośc i  j ak  i na żó ł t ą  f eb rę  umiera j ą .  N i ć  masz  
smu tn ie j sz e g o  w i d o k u  nad  t en ,  jaki  C h i c a g o ,  s tol i ca I l ­
l i noi s  p r ze d s t a w i a .  W e  ws zys t k i ch  u l i cach  n a p o t yk a s z  
ludzi ,  w y d a w a j ą c y c h  g ł ębok ie  we s tc h n i en ia  i w y l e w a j ą ­
c y c h  ł ez  po t ok i .  P o  śc i anach  wszy J tk ich  d o m ó w  u j r zysz  
n ak re ś l on e  wier sze ,  t cb ną c c  naj tk l iwszą  mi łośc i ą ,  każdy  
d o m  j e s t  z b i o r e m  ż a l ó w i c z u ty ch  p i e ś n i ,  j e s t l o  a l b u m 
l i r y c z n e ;  na każdćrn miej scu  znajdziesz  t y lko  o i o b y  tę-  
shn iące  za tkl iwćtn s e r c e m,  szuka jące  d u sz y  k oc h a j ą c e j ,  
k t ó r a b y  im g ar nek  d o  o g n i a  p r z y s t a w i ł a  , k t ó r a by  się 
n a p r a w ą  ich bi e l i zny  z a j ę ł a !  W e  wszys tk i ch  o c z a c h  
g o r e  p ł o m i e ń  m i ł o ś c i ,  p r z e *  wszys tk i e  p o r y  pr zeb i ja  
się t ęs kno ta  m i ł o sn a .  O ,  j es t t o  p o ło ż e n i e  o k r o p n e  I —  
W  c a l e m  mieście  j e d e n  tylko  g u b e r n a t o r ,  a drugi  k onzn l  
angielski  , k t ór zy  się d o  tego podn i eś l i  z b y t k u , że 
k aż d y  z n ic h  ma zo nę .  L e c z  d a m y  te nic mogą  ni­
gdy  w y c h o d z i ć  z sw e g o  p o mi es z ka n i a ;  b o w i e m  w  tym

d n i u ,  w  k t ó r y m b y  się w y j ś ć  o ś m i e l i ł y ,  s to l i ca  C h i c a go  
b u c h n ę ł a b y  p ł o m i e n i e m .  K a ż d ą  r azą ,  gdy w I l l inoi s  ogło* 
szą dz i a ł ami  p r z y b y c i e  p a r o w e g o  o k r ę t u ,  w s zy s c y  m i e ­
szkańcy  biegą t ł u m e m  na b r ze g  m o r z a , i w d a r ł s z y  s ię  
na ok rę t ,  py t a j ą  kap i t an a ,  azal i  nie p r z y wi ó z ł  n i ew i a s t ,  
k tó r e b y  mia ł  na  z b y c i u ,  c h o ć b y  p o  na jwiększe j  cenie .  
J e d n e g o  r az u  p r z y b y ł o  d o  C h i ca go  t o w a r z y s t w o  a k t o ­
r ó w  f r a n c u z k i c b ,  a j u z  na t rzeci  dzień d y r e k t o r  t ea t r u  
zos t a ł  z a k t or ek  o g o ł o c o n y m !  P r i ma  d o n n a  p o s z ł a  za  
ma j ę t ne g o  p l a n t a t o r a ,  p o s i a d a j ąc e g o  p r aw i e  ma ł e  k r ó l e ­
s t w o .  Ak t or ka  g r a j ąca  s t a re  matki  zos t a ł a  m a ł ż o n k ą  s e ­
k r e t a r z a  g u b e r n a t o r a ,  ma j ącego  ki lka m i l i o n ó w  w  b a n k u  
S t a n ó w  Zjedn . ,  a z s u b re t ką  ożen i ł  się p e w i e n  c z ł o w i e k  
p r y w a t n y ,  właśc i c i e l  t r zydz i es t u  o ś m i u  d o m ó w  w C h i ­
cago.  Atol i  m i es zk ań cy  kra ju  I l l inoi s  nie d ł u go  b ę d ą  
z t ow a r zy sz e k  o s i ć r oc e n l .  W e  ws zys t k i ch  f raoc uzk i ch  i 
angie l skich p o r t a c h  zna jdu ją  się o k r ę ty ,  b i o r ą ce  na Swój  
p o k ł a d  s a me  tylko  n i ewias ty ,  z k t ór emi  do  Ch i ca go  p o ­
p ł y ną .  S p e k u l a c y j a  ta n i e z a w o d n ie  sz częś l iwie  s i ę  p o ­
wi edz i e .  L)la t ego  ws zys t k i e  n i e w i a s t y ,  ż y c zą cy  so b ie  
mieć  s to  tys i ęcy  d o l a r ó w  r o c z ne g o  d o c b o d u ,  I l l i ne j czyka  
za m a ł ż o n k a  i ekwi pa ż ,  z zap r zęg i em cz i er u  zwi ćrzą t  n a ­
z w a n y c h  la m a ,  n i ech  się z a wc z as u  zgłaszają  d o  k o m ­
pani i  t r a n s p o r t u  n i ewias t  w  mieśc ie  H a w r z c .

J e ż d ż ą c e  s z y n k o w n i e .  O d  nie d a w n e g o  c z a s u  
w i d a ć ,  w P a r yż u  j a d ą c e  p o  u l i cach  na j pi ękn i e j sz e  p o ­
w o z y ,  n a ł a d o w a n e  na j oz d o bn i e j s z e mi  bec z k ami  p i w a ,  
n ad  k t ór emi  r o z p o s t a r t e  są  n a j p i ę k n i e j s z e ,  s u t o  z ł o t e m  
p r z y o z d o b i o n e  p a r a s o l e  chińskie .  S ą t o  tak z w a n e  o m n i ­
bu s y  wie lkiego b r o w a r u ,  brasserie L y o n n a is ,  k tó re  
m a ł e m i  p a r l y j a m i  d o w o ż ą  s w y m  gośc iom p i w o  aż  d o  
s a m y c h  p o m i e s z k a ć ,  z n a j du j ą c y c h  się w  r o z m a i t y c h  
k i e r u nk a c h  mias t a .  Zbl i żanie  się t ego  j a d ą c e g o  s z y n k u  p i w ­
nego ,  ogł asza  p r z e r a ża j ą c y  dź wi ęk  n i ez l i c z onyc h  d z w o n ­
k ów ,  o z d a b i a j ą c y c h  cbiński  p ar as o l .  J e s t to  n o w o ś ć  z a ­
p r o w a d z o n a  p r ze z  p.  C o m b a l o t a ,  b i eg ł ego  p r ak t yk a  w  tej  
gałęzi  p r ze my s ł u .  Nie do  o pi sa n i a ,  j aką  i lość w  p i ć r w .  
sz y c h  dn ia c h  na  t en  s po s ó b  s p r z e d a n o  p i w a , w k ró t c e  
na we t  z a m ó w i e n i a  tak b y ł y  l i czne ,  że  p r ze ds i ę h i e r c y  nie  
mogl i  z adoś ć  o d p o w i e d z i ć ć  żądan i u.

P r z e s t r a c h  n a u k ą .  Nie  d a w n o  w y d a r z y ł  s ię 
w P a r y ż u  n a s t ęp u j ąc y  p r z y p a d e k  : Niejaki  N.  mi esz ka j ący  
na  t r zec i em p i ę t r ze ,  j e s t  taki  c z ł owi ek ,  k t óry  s ko r o  s ob i e  
po d p i j e ,  zaraz  z a c z yn a  k łó tn i ę  z s w o ją  żo n ą .  P r z e d  ki lką 
dni ami  by ł  wł aśn i e  w t ak imze  s t anie  i c hc i a ł  w y g r z m o c i ć  
s w o j ę  ż o n ę ;  ale ż o n a ,  u m k n ą w s z y  d o  p o b o c z n e g o  p o ­
koju,  z amk nę ł a  d r zwi  za sobą.  W  czasie  gdy N.  nsiłujfl 
za me k  o d e m k u ą ć ,  z o na  o twi ć r a  okn o  i w r a z  da j e  się 
s ł y sz ć ć  n a  do l e  k r zy k  i s j e z u s ,  M a r y j a ! #  j akaś  o s o b a  
s pa d ł a  na dz i edz in i ec  z t r zec i ego  p i ę t ra .  N.  p r z e r a ż o n y  
tą myś l ą ,  że się żona  j ego  z o kna  rzuc i ł a ,  p r z yc h o d z i  do  
Opa mi ę t an i a ;  w y w a ż a  d r zwi ,  b i eż y  do  o kna ,  s p oz i e r a  na 
dz i edz i ni ec  i z o b a c z y w s z y  l eżącą na z i emi  n i ewi as t ę  
kr zyczy  g wa ł t u  z r o z p a c z y .  Sąs i edz i  i p r zy ja c i e l e  p o d e j ­
muj ą  t r u p a ,  w n o s z ą  do  pokojn ,  i z u b o l e w a n i e m  k ł adą  
w łóżko.  Na  t en w i d ok  r zu c a  się N.  na  ziemię  i o d d a j e  
się r o z p a c z y ;  na r esz c i e  z r y w a  s ię  n a g l e ,  b i eż y  i c h c e  
z r zuc i e  się z ol .ua.  Atol i  g ł ośny  śmi ec h  w y w o d z i  go 
z b ł ęd u  ; ż o oa  , o które j  s ą d z i ł ,  ze  się z o kn a  r zuc i ł a ,  
wys kaku j e  z zap i eca  i r zu ca  m u  się na  s z y j ę ;  w t e d y  
d o p i e r o  p o z n a ł , że m n i e m a n y  i r u p  nie b y ł  nic innego,  
j ak  tylko  w y p c h a n y  majak  , k tó r y  pan i  N .  p r z e b r a ł a  
w swo je  suknie .  M ą ż  p r z y r z e k ł ,  że  się w p r zy s z ł o ś ć  
p o p r a w i .  * * *
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